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P3tmnik kumuiuj.
Próżno si' q na polu wadzisz,
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j  z  N agłow ic.

   ------------------------------

ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 19. Lipca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y ,  pośw ięcony życiu  dom owem u, fam ilijnem u i tow arzysk iem u , w ychodzi co drugi tydzień , 
w  objętości jedn ego  a rk u sza , do którego p rzy d a n ą  je s t  rycin a  m ód p a ry z la c h , w ra z  z  opisem. —  P rze d p ła ta  w ynosi na  
p o i roku ta larów  3 ,  i przyjm uje  się p o  w szystk ich  królew skich urzędach po czto w ych , tudzież księgarniach krajow ych  
i zagranicznych .

J e s t  to niewątpliwą zasadą, że aby mieć tylko cel 
ogólny i pracować dla n ie g o , chociaż się napotkają 
przeciwności,  chociaż wszystko pójdzie na opak, prze
cież wynika skutek dobry, jakkolwiek wcale inny, niż 
zamierzono. Nasze towarzystwa po prowincyi,  niby 
to przeznaczone na zabawy społeczne, przecież chcąc 
się okryć czy lepszym b lask iem , czy tćż rzeczywiście 
osięgnąć coś w ażniejszego, występowały z wiełkiemi 
projektami posuwania umiejętności, przygotowania ma— 
teryałów historycznych, wzniesienia p rzem ysłu , w y
chowywania przyszłych pokoleń. Wszystko to  nie 
mogło się powieśdź skutecznie, bo takie rzeczy nie za
leżą od woli kilku osób, zgrupowanych w  okolicy ja 
kiego małego miasteczka. Było to do p rzewidzenia: 
wielu nawet ludzi czynnych przy zakładaniu podobnych 
towarzystw, wiedzieli, że cel nigdy osiągnięty nie bę
dzie, ale nie małej wagi pokażą się korzyści. Zbro
dnią tćż byłoby dziś powiedzieć, że te  towarzystwa 
me wywarły żadnego w pływ u na postęp. Owszem 
jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że naw et przyszły historyk 
będzie musiał na nie zwrócić swoję uwagę, jeżeli bę 
dzie chciał co powiedzieć o postępie ducha na ziemi 
polskićj. To, co położyli lepsi pisarze jako zagadnie
nia czasu, to, co na wszystkie strony rozbierały dzien
niki, nigdzie bardziśj jak w  towarzystwach w  celu za
baw  zawiązanych wyrabiało się i wpływało  w  czyny 
ludzi, których stanowisko społeczne wywiera w pływ 
na k la ssę , zmuszoną zwracać całe usiłowania tylko na 
t o , aby miała z czego swe biedne życie utrzymać. 
Niedawne to czasy , że niejeden lubił się naw et po
chwalić, jak z pew ną surowością dnia tego lub owego 
wystąpił względem chłopa. Dzisiaj już jest inaczćj: 
kto nie potrafi swój dzikićj krwi wstrzymać w  zapale 

R ok czw arty .

gniewu, ten pew no z tego wielką tajemnicę robi. Tak » 
po wielu stronach widać usiłowania do podniesienia 
stanu włościańskiego, przez zaopatrywanie szkółek d o -  
bremi książkami. Są już dosyć liczne w s ie ,  gdzie 
w  niedziele siedzą przed chałupami młodzi i starzy, 
i przysłuchują się odczytywaniu Pielgrzyma z D o b r o -  
mila, lub niejednej innśj dobrćj książki; naw et chło
pcy po pastwiskach nie zawsze już grają w  kamyczki, 
ale także obsiadują naokół swych uczonych i słuchają 
ich prelekcyi.

Ta wiejska młodzież czytelnicza jes t  daleko r a o -  
raln iejszą, posłuszniejszą, a całkićm wolną od skłon
ności do kradzieży, pijaństwa, bijatyki. Jakże to nie
dawno tem u, żeśmy słyszeli rozbiory, czyli potrzebną 
jest rzeczą, aby chłopów uczyć czytać i pisać, a któż 
dziś nie postrzega, że to im wprzód po trzebne ,  niż 
umieć orać i m łócić , bo tylko czytelnictwo w  każdym 
stanie mnoży dobrych ludzi, a każdy stan im ich w i ę -  
cćj liczy, tćm lepićj odpowiada obowiązkom swoim.

Towarzystwa po prowincyi dla zabaw społecznych 
zaw iązane , przyczyniły się do tego już ni8 w  jednśj 
okolicy, lecz wszystkich oświeconych m $ ó w  i ko
biet po wsiach mieszkających chcielibyśmy zwrócić 
uw agę ,  ile to dobrego małym datkiem, a całkićm bez 
zabiegów zrobić mogą. Że czytelnictwo wzniecone 
w  którejkolwiek wsi robi postęp niesłychany, to sły
szymy od w szystk ich , którzy tylko jaki taki dali mu 
początek.
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Co j % j e s z c z e  w i ą z a ł o ?
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(D a ls z y  c iąg)

Opowiadający uciął —  podobnoć łzę o tarł ,  bo 
dopiero po małym przestanku nabrawszy w  pierś od
dechu, tak m ów ił  dalej:

—  Naprzeciwko mnie był jeden z pierwszych p e n -  
syonów żeńskich w W arszawie. W  wąskiej ulicy 
ła tw o mi było widzieć przez okna,  wszystko co się 
działo tam wewnątrz. Ale dotąd ciekawość moja me 
była niczem podniecaną: same pustoty, śmiechy, igra 
szki młodego w ieku , nie miały pociągu dla mnie, com 
marzył o kochance, j a k i e j  n a  p o d s ł o n e c z n y m  
n i e b y w a ł o  ś w i e c i e .  —  Co w ięcej ,  me lubiłem 
moich sąsiadek —  kobieta ślęcząca nad gramatyką, 
s trofowana i s tawiana na pokucie, obmazana atram en
tem i zagryzająca chleb z powidłami na podwieczorek, 
zdawała mi się być szyderstwem z mego anioła i ztąd 
to  częste im płatałem psikusy, odbierając w e t  za wet, 
jeśli się sposobność zdarzyła. —  Lecz pewnego razu 
smutniejszy niż zwykle, siedziałem podparty w  mojóm 
okienku: przedemną leżał otwarty kodex Napoleona, 
czytałem go, a razem i marzyłem o n iebie, o ko
chance, o bohaterskich poświęceniach za ojczyznę, 
o ślicznych nadziejach w  przyszłości —  wzrok  mój, 
który często się zatapiał w  jasny błękit nadęm ną, prze
niósł się mimowolnie na pierwsze piętro kamienicy, 
odzie był ów  pensyon —  tarp ciekawość wikła mię 
w  scenę: przy otwartem  oknie salonu siedział jakiś 
starzec z s iw ą, upudrow aną  głową i z gwiazdą przy 
■boku, a naprzeciw niego jedna z pensyonarek, śliczna 
jak aniołek bruneta ,  czoło wszystkich swoich r ó w ie n -  
nic; obok nićj wykręcał się na pięcie jakiś fertyczny, 
młody oficer. Nie mogłem słyszeć rozm ow y, ale 
z ruchów  i jes tów  dorozumićwałem się w ie le . . .  S ta
r z e c  coś patetycznie rozpraw iał,  uśmiechał się i gła
dził po t ^ r z y  dziewczynę; oficer przymilał się i po 
dawał paktecik, zapewne cukierków —  lecz panienka 
rumieniła się, spuszczała oczy i z niejakim w strętem 
przyjmowała nadskakiwania. —  Dotąd nigdym na mą 
niezwracał uwagi; teraz —  im bardziej się w patry
w ałem , wyobraźnia rozpalała się widokiem nieporó
wnanej piękności. W yobraź sobie pani,  oko pełne, 
łzaw e ,  przysłonione długiemi rzęsy; b rw i tak rów ne 
i łuczaste, jakby namalowane jednym pociągiem pęzla; 
a na ustach uśmiech taki słodki, a przytćm taki cier
piący jak tych an io łów , co z góry patrzą na  nędzę 
naszego p a d o ł u . . . .  Ta kobieta musi czuć i kochać—

pomyślałem —  do nićj przykujesz swoje przeznacze
nie; ona potrafi cię zrozumieć —  o n a . . . .  Tu  dwaj 
panow ie żegnali się z pensyonarką; starzec całował ją 
w  czoło, wojskowy w  koniec rączki. W yszli; pakiet 
cukierków został —  na stoliku; topiłem w eń  wzrok 
zazdrośny i myślałem: zginęła! jeśli choć jeden sko
sztuje. Śledzę jćj ruchy: wychyliła się przez okno, 
patrząc za odchodzącymi, póki nie znikli w  zakręcie 
drugiej ulicy; potem odskoczyła, wzięła cukierki —
rozw ija . . .  mnie w  oczach pociemniało ot już wszy
stko p rz e p a d ło !   ot jeszcze jeden urok  straco
n y ! . . .  W  tćm dolatuje mię głośny krzyk z ulicy — 
kilkanaście dzieci bije się około rozsypanych cu
k ie rków : panienka bielutką rączką wytrząsa ostatek 
z p a p ie r u . . . .  Nie kocha go! zawołałem w  szalonym 
tryumfie; w iośniane jćj serce musi być wolne jak sko
w ronek  i jak skowronek wzlatywać zawsze w  niebiosa; 
ta m ,  w  krainie gwiazd i ob łoków , tam prędzćj się 
zrozumieją nasze dusze, niż w  tćj duszącćj atmosferze 
zepsucia. Odtąd przestałem być sam jeden na świe
cie; widywałem ją codnia, codnia oddawałem dobry— 
dzień i dobranoc; w  modlitwie wzywałem ją jak anio
ła ,  by strzegła mię od złych myśli; n ią się zaludniały 
pałace moich bujnych u ro jeń ;  —  s ło w em , była to 
miłość cicha, potulna, tajemna, a przytćm tak gw ał
to w n a ,  wymagająca takich ofiar ducha i ciała, do ja
kich mógł się tylko usposobić samotnik T eb a id y . . . .  
Poprzysiągłem był sobie nieobjawić jej tego żadnym 
zewnętrznym znakiem; pochodziło to z wstrętu  do 
owej obcesowości, jakiej się nieraz zepsuta młodzież na
sza dopuszcza z płcią p iękną; za nic w  świecie me 
byłbym pytał slug o jej nazw isko , a jeszcze mniej od
ważyłbym się na posłanie listu z ośw iadczeniem .. . .  
M iłość"w  owym w ieku mogłaby się nazywać ustaw ną 
modlitwą do B óstw a, którego nie widzisz, ale odga
dujesz przeczuciem, że jest,  że ciebie słyszy ze ta
jemnym językiem z tobą rozm a w ia . . . .  Raz tylko do
puściłem się takiego grzechu i dotąd pam iętam, jaką 
walkę odbyłem ze sobą. Było to po południu; pa 
nienki z ochmistrzynią wyszły na przechadzkę; ona —  
została w  domu i haftowała przy oknie; domyślałem 
się iż była cierpiącą, bo rumieniec zniknął i twarz 
miała p o d w ią z a n ą . . . - T e r a z  p o r a - r z e k ł e m  do siebie 
—  wpadnę, klęknę przed nią ,  wyznam —  a potćm sko
czę oknem i g łowę roztrzaskam o bruki. Bog wie na 
jakie nie wpadłem pom ysły , jedne szaleńsze od dru 
gich; gorączka mię paliła; mózg się przewracał —  
padłem na podłogę i w iłem się w  płaczu traw iony ja
dem se rdecznym .. . .  Trzeba mi było ulgi koniecznie; 
trzeba było bodaj do lada ździebelka przyczepie ogro
mne nadz ie je . . . .  Rano wychodząc na m ia s to , kupi-
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łem był bukiet róż i w stawiłem w  szklankę. Szczę
śliwy pomysł! róża niech moje czucia tłumaczy; —- 
jeden pączek, ten ,  najświeższy niepowinien ją  obra
zić, przecież i święci nie gniewają się za kwiaty na 
o łtarzach?...  Uszczknąłem —  wymierzyłem —  i, pą
czek w  sam raz upadł jej na kolana! Co się dalej sta
ło?  —  n iew ićm , bom nieśmiał spojrzeć na dół, 
trzęsąc się jak po dokonaniu najczarniejszćj zbrodni.

Mijały dnie, tygodnie, m iesiące, namiętność moja 
niczćm się nieobjawiała; żyłem jak sknćra na swoich 
skarbach, kryjąc je  zazdrośnie przed ludźmi. Bóg 
w ie jak długo trwałbym w  tym stanie; —  czy z laty 
byłbym ostygł i skończył na prozaicznym kontrakcie 
ślubnym? czy byłbym wyszedł jak W e r te r ,  jak Gu
staw ? najpewniej, że jak ci dwaj excentryczni ko 
chankowie; bo w  młodym wieku myśl samobójstwa 
ma tyle pow abów , tak często napastuje c ię ,  że chcąc 
uchwycić jednę z chimerycznych m ar ,  którćmi się kar
misz, nie widzisz prawie innego śro d k a . . .  Na szczę
ście czy nieszczęście dla mnie wszystkie te szały skrę
ciły się ku innemu celowi. Jeden  z moich kolegów 
wprow adził  mię w  grono współbraci knujących czyn 
bohaterski —  miało to być szczytne zrealizowanie 
hymnu do m łodośc i . . .  Zamiar olbrzymi, środki nie
pew ne i w ą t łe ,  rozwiązanie mogło się kończyć ru 
sztowaniem. Śmierć bohaterska,  śmierć poświęcenia 
się , pogodnićj mi patrzyła w  duszę, niż kilka kropel 
trucizny zażytych w  izdebce na poddaszu, lub zimne 
łoże na dnie w iś ianć in . . . .  Rzuciłem się tćż w  ten 
odmęt z taką siłą zapału, jak w  ow ą niepodobną mi
ło ść . . .  nierządziły mną ani widoki osobiste, ani duma; 
wszędziern był, nieobliczał, narażał s ię ,  poświęcał,  
a imie moje, jak dla kochanki, tak dla ojczyzny, zo
stało wieczną ta jem nicą___

Słyszałaś pani zapew ne , a może i patrzyłaś na 
wypadki i zmiany, jakie zaszły p o d ów czas . . .  O s o b ie  
niemam co powiedzieć, prócz żem z prostego dosłu
giwał się i nieżałowałem ręk i ,  gdzie tylko okoliczność 
się zdarzała—  Po  skończonej trajedyi nie mając po 
co wracać do domu, którego nigdy nie miałem, ró
żnym zbiegiem stosunków i trafów dostałem się był 
na W ę g r y . . .  Zacny jeden obywatel przyjął mię go
ścinnie i uważał prawie za syna. Materyalny byt nie— 
zostawiał mi nic do żądania; ale tęsknota obwijała się 
jak w ąż około serca, ssała mię, spoczynek czyniła 
nieznośnym, stan ten gorączkowy podsycały jeszcze 
pogłoski o jakicheś ruchach i wstrząśnieniach na za
chodzie. —  Ubolewałem na samotność, na to odłą
czenie się od braci i byłbym oddał wszystko, byle 
znaleść kogoś, z kimby można było po swojemu i

0 swoich pogadać . . .  Zdarza s ię ,  iż w  sąsiedztwo 
nasze, przyjechał do dóbr swoich hrabia K*** magnat 
węgierski był to w dow iec i miał dwie córki, jak 
m ów iono , cudnej piękności. —  Nie długo po przy— 
jeździe, oddał wizytę memu gospodarzowi z całą fa
milią, do której liczył się także młody P olak ,  bawiący 
u  niego. Prezentow ał go jako przyjaciela. —  Spotka
nie to ucieszyło mię niewypowiedzianie; poznaliśmy 
się, zaprzyjaźnili naw et i odtąd stosunki między nami 
stały się częste i ścisłe. W  bliższóm jednakże poży
ciu, pod polorem salonowego wychow ania, ude
rzyły mię wielkie wady w  moim rodaku; między i n -  
nemi m ów ił nadzwyczaj wiele o swojćin męztwie, 
zmyślał nielitościwie, mięszał się w  gry i przegrywał 
składkowe pieniądze —  przytćm intrygował kobiety
1 nadskakiwał im , co m u jednało niejaką wziętość 
w  kompaniach. Taki charakter zupełnie nie rymował 
z memi wyobrażeniam i; musiałem jednakże z nim 
przestawać, gdyż, jak m ów i przysłowie: na bezrybiu 
i rak rybą. Niebędąc z natury zbyt bystrym w  odkry
waniu  cudzych skrytości, nieprędko dostrzegłem, że 
mój kolega —  (nazywał się w tedy Sobiesk im , gdyż 
w łaściwe jego nazwisko niezdało m u się dość e u r o -  
pejskiem) był zakochany w  młodszćj córce hrabiego; —  
osoba ta niewinna, niedoświadczona, ślepćm przywią
zaniem przylgnęła ku niem u; —  znając lekkomyślność 
jego ,  przestraszyłem się o dalsze skutki —  i, pe
wnego razu wziąwszy go na bok ,  przedstawiałem, iż 
znając dum ę i majątek ojca panny, nie sądzę ,  aby ze
zwolił kiedykolwiek na ten związek, co mię tern w ię -  
cój u tw ierdza,  iż oboje lękacie się naw et cieniu po 
dejrzenia ze strony hrabiego. —  Sobieski zbył mię 
żarcikiem, wyparł s ię ;  ale gdym mocniej natarł, 
wręcz oświadczył, iż ojciec ratując honoru  córki,  bę
dzie musiał na ślub zezwolić.

—  Tak mi wypadło z rachuby —  dodał i uśmie
chnął się zarozumiale.

—■ Oburzyła mię ta czarna niewdzięczność i nik
czemna rachuba; —  odtąd ochłódłem dlań zupełnie, 
i przestałem go odwiedzać. Mija kilka miesięcy, aż 
jewnego poranku wpada do mnie Sobieski ogromnie 
zmięszany.

—  Ratuj mię! w  djabelnym jestem ambarasie; 
wszystko wydało się; w  domu sądny dzień; muszę 
uciekać na łeb na szyję; a na nieszczęście goły jestem 
jak palec, jeżeli możesz, pożycz mi kilka dukatów na 
drogę —  onegdaj zgrałem się do grosza .. .

Struchlałem cały na tę wiadomość, wyobrażając 
sobie rozpacz starca, łzy i hańbę uwiedzionej panien
ki, najbardzićj zaś dotknęło mię , że ten cios wyszedł

1 5 *
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z ręki obsypanćj tylu dobrodziejstw}'. Sobieski tym
czasem jakby nic nie zaszło, gładził sobie przed lu 
strem włosy szczoteczką i pogwizdywał skocznego 
m a zu rk a . . .  T a  zimna krew  zobojętniła w e mnie pier
wsze uczucie litości; jużem sięgał do kieszeni, lecz 
postrzegłszy tę niedarowaną lekkość, wybuchnąłem

8 __  Niemam ani złamanego szeląga dla n iewdzię
cznych, co nadużywają gościnności obcego narodu; 
proszę pana ,  wynoś się ztąd; znajomość z takim
nikczemnikiem już dość mię hańbi.

Sobieski nie spodziewając się takiego przywitania, 
zmięszał się z razu ,  lecz po chwili oczy m u się zaiskrzy
ły, stanął jak pąs i grożąc mi pięściami, przyskoczył...

  Pow oli panie aw anturnik  —  zawołałem —
w  obcym domu burdy się nie ro b i ;  jeżeli masz serce 
i kroplę krwi szlacheckiej, rosprawim y się w  hono

row y sposób. —
—  Rosprawimy się! rosprawimy! pow tarzał trzę

sąc się ze złości; tymczasem zdjąłem ze ściany dwie 
szable, schowałem pod surdut i wyszliśmy za ogród. 
Znalazłszy dogodne m iejsce, wpadliśmy na siebie 
z dobytemi szablami; po kilku cięciach odbitych, So
bieski powalił się na ziemię, zadałem m u głęboką ranę 
przez c z o ł o . . . .  Gdy się to  dzieje, ojciec nieszczęśli- 
wćj córki w p ad ł  już do d w oru  szukając uw odzicie la ,
  któryś z sług widział nas wychodzących do ogrodu
i powiedzia ł to  h rab iem u; cała w ięc  banda goniących 
rozsypała się po gaju i otoczyła n a s . . .  Na w idok  zrozpa
czonego starca łzy mi się zak tęc iły , przystąpiłem don, 
w zią łem  za rękę i rzekłem z godnością: P an ie !  p o 
mściłem się i za tw ój i za honor mego narodu  . . .

—  Resztę zemsty zos taw m y w oli Boskiej! —  
odpowiedzia ł jakby zaspokojony w  pragnieniu ,  na  w i
dok obfitego strumienia k rw i —  i kazał sw em u do
k to row i,  aby miał około rannego s ta ra n ie . . .  Tak 
się skończyła ta  brzydka scena; w kró tce  wyjechałem 
z tamtych stron w  zamiarze dostania się do Galicyi 
lub K ra k o w a ,  Sobieski prędko się wylizał,  ale gdzie 
się podzia ł?  —  nikt nie um iał mi p o w ie d z ie ć . . .

   p o  długićj w łóczędze przybiłem się nakoniec
do K rakow a. W ie lu  znajomych szkolnych i w ojsko
w y ch ,  których tam znalazłem, uprzyjemniało mi p ie r
w sze  chwile pobytu ; lecz pow oli miłe nasze schadzki 
i pogadanki przybrały charakter se jm ików ; opinie 
zaczęły się ścierać, w yrabiać; aż miejsce ich zajęły 
kłótnie i n ie n aw iśc i , te  w yw ołały  koterye i partye, 
k tóre  aczkolwiek chw alebne ,  niemniej jednak szkodzą 
ogólnemu d o b ru ,  bo zapuszczają się w  drobnostki,  
a tćm samem tracą  z oczu cel główny. —  Niena
widziłem niezgody, przeto usunąłem się zaraz na bok

i żyłem prawie samotny. —  W ieczorem najwięcćj 
lubiłem przechadzkę na plantacyach; tłum przesuwa
jący się zajmował mię; bawiłem się charakterystyką 
r y s ó w ; odgadywałem jakie kto ma sk łonności , jakie 
w ady ,  do czego ta lent lub jeniusz? Passyę tę  w zbu
dziło w e  mnie .czytanie L a w a te r a ; jednakże wyznam 
p a n i , nauka ta  na  nic mi nieprzydała się w  pożyciu 
z lu d ź m i, gdyż więcćj nierównie rządzą nimi stosunki 
społeczeństwa niż jakiś tam guz od u ro d z e n ia . .  . P e 
wnego w ieczora ,  gdym jednem u z moich znajomych 
decyfrował fizionomię jakiegoś spanoszonego prze
chrzty, który nas lornetował z daleka ,  zasłoniły go 
nam  dwie przechodzące o so b y : był to poważny siwy 
starzec z gwiazdą przy boku , prowadzący pod ramie 
damę ślicznej kibici i słusznego wzrostu. —  Coś mi 
szepnęło: To ona! —  Zerw ałem  się i pobiegłem
kilka kroków  biiżćj. —  Tak  jest nieomyliło 
przeczucie —  to była ona ,  mój idea ł ,  moja śliczna 
pensyonarka! a to jćj opiekun poznałem od razu, 
choć znacznie p o d ro s ła , choć nabra ła  tak zgrabnych 
ruchów , takićj przytćm godności n iew ieśc ie j ,  choć 
t y l e  w yrazu  przybyło w  każdym w d z ię k u ,  że aż się 
zdumiałem, aż dusza rozśmiała się na  ten  kw iat roz
winięty w  pełnćj o z d o b ie . . .  P ie rw szą  myślą moją 
było , dowiedzieć s ię ,  gdzie mieszka i jak  się na
zywa; —  szedłem w ięc za nimi, ale jak na  prze
k o rę ,  elegancki pow óz czekał na nich przy plan— 
tacyach; wsiedli —  a łubom gonił z początku, m u
siałem rad  nierad ustać, niemogąc w ydo łać  rącze
m u kłusowi k o n i . . .  Odtąd niezmordowanie uczę
szczałem na przechadzki publiczne; zwiedzałem ko
ścioły ; nieopuszczałem t e a t r u , a każda kobieca tw arz  
w  oknie zajmowała moją uwagę. Próżne zab ieg i! 
parę tygodni minęło , a poszukiwania moje nie odnio
sły żadnego skutku. Jużem był się pożegnał z na
dzieją; kiedy pewnego razu w  kościele Panny  Maryi 
modląc się o znalezienie mćj zguby, postrzegam klę
czącą przed ołtarzem kobietę, którćj kibić, ruch, wzrost 
przypominały mi straconego anioła. Zemną był jeden 
z dobrych przyjaciół, K rakow ian in ,  znający na pal
cach wszystkich mieszkańców, a mianowicie płci żeń
skiej; ten widząc ciekawość i pomięszanie moje, sze

pnął do ucha:
(D alszy ciąg nastąpi.)

Dokończenie Osteologii.
Caprtcioso.

P okró tce  już przejdziemy ostatki szkieletowego 
ustro ju  człowieczego. Uderza naprzód , że to  w s z j -  
s tko, cośmy o plecach powiedzieli,  zgadza się z wy
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obrażeniami ludu. W yobrażenia  te  złożone są w  ję
zyku, i dowodzą, że lud nasz dokładnym był zna
w c ą  osteologii, choćby mu lekarze ex professo tych 
wiadomości może przyznać nie chcieli. Należycie 
pojęli owi pierw iastkowi tworzyciele języka narodo 
wego znaczenie całej siły i t reśc i ,  jaka leży w  tej 
w łaśn ie  tylnćj części szkieletu ludzkiego. P ł o ,  w y 
raz zastarzały, od czasu, od k tórego lud nasz polski 
tracić zaczął znaczenie, wyszedł także z używania, 
i ze znaczenia —  wyraz, który utrzymał się w  nazwie 
jeziora G o - p ł o ,  około którego Lechici pierwsze 
swoje zakładali siedliska; —  wyraz ten  znaczy czyste, 
rozległe tło wody stojącej, zaczynające się na głębinie, 
t a m ,  gdzie się kończą zarośla , trzciny, oczerety. 
P l e c y ,  biorą swój źródłosłów  z wyrazu p ł o ,  do cze
go dała może pow ód  podłużna owa wklęsłość na tyle 
ciała, osaczona w  okół od ramion i boków, jak gdy by 
wzgórzem brzegowem. Nie zważano u  nas nigdy na 
to  °znaczenie, że prawdziwą głębią narodu  jest lud, 
czysty jak pło, w śród  różnorodnej narośli cudzoziem - 
czyzny, co się brzegów i miałczyzn uczepiła, ale w  onę 
toń korzeni swoich zapuśc ić , ani wyróść po nad po
wierzchnią nie podołała.

N arodow e przysłowia głoszą: m a  d o b r e  p l e c y ,  
to jest ma za sobą kogoś, co posiadając władzę i zna
czenie, potężną wesprze go swoją protekcyą, i zasłoni 
go wpływem  sw o im ; z a p e w n i ć  s o b i e  p l e c y ,  to  
jes t zapewnić sobie o so b y , od których powiedzenie 
się zamysłów naszych zależy; m i e ć  p o p l e c z n i k ó w ,  
to jest ludzi do k o r d a , na których się w  potrzebie 
odwołać można. Już te  przysłowia d o w odzą ,  że 
w  czas , jak to m ów ią ,  kota p rzew rócono ,  że tam 
szukano pleców, gdzie ich niebyło. W ładzać wszelka, 
to w idać, wyszła od pleców, ale o tern zapomniano. 
To fałszywe zapatrywanie się na rzeczy, szukanie mocy 
fizycznój na przodzie, zamiast na tyle , musiało mieć 
smutne następstwa. Zawsze u nas w  tćm złudzeniu 
szukano ratunku i pomocy, gdzieś daleko przed sobą, 
mając ją tuż za sobą w silnych, rozłożystych i barczy
stych plecach.

Atoli ci sami twórcy językowi pojęli o r a z , że ta 
siła pleczysta, stworzona do pracy,  a ciężkiej pracy 
rólniczćj, w  nagrodę którćj czeka ją  uciemiężenie, sło
dzone chyba samą religią. Wyróżnili bowiem na ple
cach b a r k i ,  ł o p a t k i ,  k o ś ć  p a c i e r z o w ą  i k r z y ż e .  
Cztery nazwy nie nadaremnego znaczenia. Dwie pier
wsze wyrażać zdają się przeznaczenie piec fizyczne, 
dwie drugie przeznaczenie moralne. W śród  ludu rol
niczego prędzej podobno były barki do pociągu, i ło 
paty do kopania, zanim poznano i nazwano te o s te o -  
logiczne części ustroju człowieczego, które snać przez

podobieństwo przezwano wyrazami już gotowćm i ról— 
niczśmi. Lud przeznaczony do samej pracy, widział 
swoją personifikacyą w  p lecach , bo był w  narodzie 
barkami i łopatą. Niedolę ziemską i ciężkie znoje je 
dyna słodziła m u religia. Bogobojny dokupywał się 
nabożeństwem królestwa niebieskiego, i ściskał żarli
w ie  paciorki w  ręku, jako talizman wszystkiego swego 
szczęścia, gdy na nich pacierze różańcowe odmawiał. 
Zsuwał koral po koralu, dziesiątek po dziesiątku, aby 
mu tak skwapliwie schodziły dni żywota i dziesiątki 
lat je g o ,  i przyszła śm ierć,  co go do wiecznego od
poczynku i wiecznćj szczęśliwości przyprowadzić miała. 
Cóż zatem dziwnego, że ,  gdy w  szkielecie anatomi
cznie rozeb ranym , ujrzał sznur k o s te k , ciągnący się 
przez całe p le cy , że m u się zaraz nastręczyło podo
bieństwo sznuru pac io rkow ego , i takowy kością pa
cierzową nazwał, jak gdyby litując się plecom, jak on, 
na samą pracę wskazanym.

Na zgięciu piec są k r z y ż e ,  symbola wielorakich 
ucisków i cierpień. Człowiek prosty m o w i , gdy go 
nieszczęścia nawiedzają: „B óg  wiele na mnie grze
sznego zsyła krzyżyków ", czując się n iegodnym, by 
z krzyżem, znakiem zbawienia, porów nał niedole swoje. 
Ale lud znosi krzyże za p ierw otne grzechy Adamowe, 
(a tym Adamem, co przetracił raj ojczyzny, są ci, któ
rych lud nazywał panami swymi). Bodajby i one kie
dyś były znamieniem choć nie w iecznego , bo to nam 
nadludzką zasługą już okupionćm zos ta ło , ale docze
snego zbaw ien ia , i wróciły w  imie tych zasług raj 
utracony.

Narzekamy często, że nas krzyże bolą. N o w o 
czesna choroba, będąca skutkiem nieporządnego życia, 
i udzielająca się już w  spadkodawstwie po rodzicach, 
tam właśnie obrała swoje siedlisko. Były narody, 
chylące się do upadku, u  których złe wżarło się w  cały 
organizm, do samego ludu zstąpiło skażenie charakteru 
i obyczajów, i zapiekło się boleściami, dającemi się 
czuć w  całym narodzie. U nas na szczęście naród nie 
wyrzekł tego w  dziejach, by go kiedy krzyże bolały, 
choć narzekał na g ło w ę , na g a rd ło , na p ie rs i , i na
rozmaite choroby przodku.

Od piec po obu stronach wypukłe kościste obręcze 
opasują w nątrz ciała. Zowią je żebrami. Miałyżby 
to być żebraki szkieletowe, jak lud bez własności i 
m ienia, co na starość, po długoletnich wysługach czy 
to w  żołnierce , czy w  służbie , wychodzi na żebraka, 
albo na tak nazwany chleb łaskawy, będący także tylko 
miłosierdzia datkiem? Dopełniłaby się tćm miara 
złego, iszcząca się rzeczywiście mniej więcćj. Atoli 
na zaszczyt ludzkości, wolimy, że etymologowie inny 
wyśledzą źródłosłów owćj nazwy osteologicznćj.
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W szakże człowiek z wszystkiego dum ny, ilekroć n a 
dyma się , ujm uje się p o d  b o k i ,  jak gdyby chw y
tając się za te  obręcze cielska sw ego, chciał pow ie
dzieć: oto porządna ze m nie kłoda, dokładnie pobita, 
nie wycieka nigdzie rozcieczą miłości b liźn iego , ani 
uczucia serca z niej nie przesączą. Ci ludzie dumni 
z m ajątku, co to  w  zarozum ieniu dobrego m ienia d o -  
m acują się obręczy swoich, zadają fałsz legendzie M o j- 
żeszow śj o ulepieniu z gliny człowieka, i rob ią S tw órcę 
sw ego bednarzem , a ludzi beczkami, co są na to, aby 
je  napełniać tylko pokarm em  i napojem . Ale pow ie 
k to : marzysz mój O steo logu , i czyste b rednie nam
praw isz. —  Nie ty le , jak  się zdaje. Niem asz żadnój 
myśli pod słońcem , któraby się w  rzeczywistość nie 
oblekła kiedy. M ów ią wszakże u nas o jakim ś m a
gnacie, co m iał w  sklepie beczułki pieniędzm i napeł
nione, i ponadaw ał im im iona; nie b ra ł, ale pożyczał 
od nich i rew ersa  na ich im ie , jako swym w ierzycie
lom w ystaw iał, i najrzetelnićj term inu  dotrzym ywał. 
Jeżeli w ięc beczki mogły być ludźm i, daleko łatw ićj 
ludzie mogli zostać beczkami.

Tytyr w  sielance W irgiliusza opow iadając M e li-  
beuszow i sw oje przygody, a m ianow icie sw ą podróż 
do R zym u, w yraża się po sielsku:

P som  równałem  szczen ięta , jagnię do macierzy,
Tak się  zw ykle po malej rzeczy , wielka mierzy;
L ecz Rzym o tyle szczyty w zniósł nad inne miasta,
Ile ceder poziom e kaliny przerasta.

I  myśmy w  osteologii naszćj w łaściw ie szkielet narodu  
w szędzie u p a try w a li, rozniosły jak  cedr na L ibanie, 
i w  porów nan iu  z nim szkielet człowieka zaledwie ka
liną. Boć i naród jest, jak  jeden  człowiek, i socyalny 
organizm  narodu  do szkieletu ludzkiego m ógł być p o -  
dobien. Zresztą myśl ta  nie je s t n o w a , prześw ietla 
ona już z fantastycznych w yobrażeń In d ó w , i ze s p o -  
krew nionćj z niemi inytologii G otów . Z głow y Bram a 
wyszli B ram in i, a z rąk  i nóg jego kasty indyjskie. 
Rozpatrzm y się, jakby się ów  Bram a rozpołożył w  no 
woczesny naród.

G łow ą narodu jest w ładza tro is ta : św iecka, w oj
skow a i duchow na. D w ie pierw sze zwykle z sobą 
połączone. Nasi pogańscy przodkow ie lękali się po
łączenia wszystkich trzech w  jednę g łow ę, i woleli 
m ieć bóstw o najwyższe, T ryg łów , o trzech głow ach. 
Takie ustósow anie porządku socyalnego w  w ielką p i
ram idę, na którój czubku byłaby jedna korona o t r o i -  
stćj w ładzy, je s t najniebezpieczniejsze jedynow ładztw o, 
zam ieniające naród  w  m achinę. Pojrzyj przed arsenał. 
Ujrzysz tam  sym etrycznie w  piramidy ułożone kupy kul. 
Przybliż się w ię c e j, a zobaczysz na t e j , k tóra jest 
w ierzcho łkow ą, napis k a lib ru , wagi i liczby, i do

w iedziałeś się o w szystk ićm , w ięcćj ci w iedzieć nie 
trzeba. W szakże zastanaw iając się b liżó j, zauważysz, 
że ta  kształtność zew nętrzna na ucisku oparta . K rom  
wszystko znam ionującego w ierzch o łk a , reszta przyci— 
śn io n a ; każda w arsztw a wyższa niższą g n ie c ie , aż 
osta tn ia , całym ciężarem  tćj sztucznćj całości do cała 
p raw ie w  ziemię w ciśniona, i zaledwo czubkami, niby 
czaszkami sw em i sterczy. Pom yślisz dalej: gdyby był 
rząd tak jedynow ładcy na ziem i, jak ta  p iram ida, na 
kulach opieraćby się m usiał, i podobnie ustosow anąby 
być m usiała społeczność narodu. Kiedy Ludw ik XIV. 
w yrzekł 1 e t a t  c ’e s t  m o i ,  m iał naród francuzki za 
taką p iram idę k u l , a siebie za kulę w ierzchołkow ą 
z napisem . Samej massy kul w  takiem  ustosow aniu  
nie w idzisz, ani one św iatła słonecznego nie ujrzą. 
Te co są po b o k u , ściskają śro d k o w e, i za to  część 
św iatła na nie pada. Spraw iedliw ości tu  nie szukaj. 
Bo jakże brzęk uderzonej kuli z ostatnićj w arsztw y 
dojdzie do ow ej w ie rzch o łk o w ćj, kiedy droga idzie 
przez bezpośrednią w arsztw ę cisnącą, a potem  przez 
inne jeszcze liczne w arsztw y ucisku. Zaledw ie szcze
linami, boć herm etycznie ani kul zestosow ać niem ożna, 
przekradnie się brzęk ów  na pow ietrze.

Szyja łączy głow ę z tułubem  ciała. Cóż naród  
łączy z rządem ? Urzędnicy. Je s t to  gardziel bez
denna, przez k tó rą  przepuszczają się w szystkie dochody 
państw a. Ale tędy tśż idzie kanał oddechow y, bez 
któregoby naród żyć nie mógł. W ięc uszanow anie 
dla urzędników ! A Bram a snać w iedział o niebezpie
czeństw ie, i ow em u w ielorybow i narodow em u mały 
o tw ór w  gardzieli zostaw ił, bo inaczej wypiłby m orze, 
i zgłodził okolicę.

P ierś to obyw atelstw o. Stan rycerski w  dawnych 
czasach, dziś stan zasług i poświęcenia. O n siebie 
nadstaw ia w szędzie, on je s t przodkiem narodu. Rak 
p iersiow y , to  śm iertelna choroba. Lekarze operują, 
kiedy pierw sze stw ardnienie się. zaw ięzuje ( s k iro s ) ;  
późniejsze operacye nadarem ne. B iada w ięc narodo
w i, gdzieby się pierś jego skancerow ała, w iększa biada, 
gdyby się wczas nie wzięto do u leczen ia , bo późnićj 
i operacya nie pomoże.

Szerokie plecy Bramy rozlały się w  lud mnogi, 
w  pło przejrzyste, najdłużej utrzym ujące się w  nie
skalaniu. P o  nićm  unosi się naw a n aro d o w a, m ą
drym sternikiem  k ie row ana; w  oczeretach zatacza się 
i na mieliźnie osiada. K ość pacierzow a narodu, a w n ić j 
mlecz n a ro d u , przechodzi ś ro d k iem , i starcza poży
wnych soków  w szelkiem u narodow em u zapłodow i. 
Gdy ten  mlecz wysycha, nie ma ratunku przed śm ier
cią, i skon w  boleściach bliski. Je st to  potęga fizy
czna narodu, są naturalne jego plecy, którem i się z a -
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przeć może. Krzyż na nich je s t jak ów  krzyż Izraeli 
tó w  na puszczy, z zawieszonym miedzianym wężem , 
sym bolem  zdrajców, na który to  krzyż kto w ejrz j, od 
ukąszeń jadowitych w ężów  uzdrow ion  będzie.

Z piec w yrastają ram iona, siła obronna narodu, 
łącząca lud i obyw atelstw o, jak ram ie, w ychodzące 
środkiem  bark  i piersi. Rozchodzą się z tego źródła 
ręce i nogi, co się rozrosły  w  stany pracow ników  i prze
mysłowych. P rzem ysł i praca dźwiga naród i po ru 
sza go z miejsca na miejsce. Ale przem ysł i praca 
będące dźwigniami narodu, nie są jego żyw otnćm i si
łam i, bo bez nich życie utrzym ać się może, choć życie 
niedołężne, życie tu łubu. P raca  jak rę c e , zastąpić 
jeszcze potrafią przem ysł, i nadać jakikolw iek ruch 
ciału. Bez pracy jak bez rąk , już życie okaleczałe, 
znieruchom iałe.

P raca  w szelka idzie od serca, od p iersi, najbli
żej spokrew niona z pośw ięceniem . Przem ysł w yrósł 
ze zysku, uczepił się m ateryalności, uciech dotykal
nych i najdalej odbiegł od pośw ięceń. Golenia to 
istne symbola plutokratów . W yrośli na przemyśle 
n ó g , przez długie naginanie kolan, bijąc pokłon m o
lochowi złota, aż wzmogli się, puchem  ciała obrzucili, 
i zanurzyli w  bezw stydzie zbytku i nagiej m ateryalności. 
Pojrzyj na w olną A m erykę, opierającą się u sa m o - 
w olnieniu N egrów !

ROZMAITOŚCI.
U G unthera w  Lesznie w yszedł pierw szy poszyt 

„ P i o s n e k  d l a  l u d u  w i e j s k i e g o 11 przez J u l i ą  
W o y k o w s k ą .  W szystkie piosnki odznaczają się 
prosto tą i są poezyą; w iększa z a ś 'ic h  część ma za 
osnow ę w yrzekanie na uciem iężania panów .

W o d o s p a d  N i a g a r y .  P rzed  dw om a laty zw ie
dziła pew na F rancuzka największy w  św iecie w odo
spad. P o  pow rocie swym do N ow ego Jo rku  tak opi
suje rodzicom swym w rażenia:

Nakoniec opuściliśmy niem iłą nam  K anadę. Nie 
m ogę w am  kochani rodzice dosyć opisać radości, jakiej 
ztąd doznaję, bo nieraz myślałam, że nigdy nie obaczę 
ani miłej mej ojczyzny, ani drogich mi o só b ; zdaje mi 
s ię , że bez męża utraciłabym zupełnie odw agę. Nie 
chcieliśmy opuścić Kanady, nie w idząc sław nego w o d o 
spadu Niagary. Jaki p iękny! Życzyłabym tylko cudo 
to  opisać. Ale ani p ió ro , ani pędzel nie są w  stanie 
pow tórzyć jego piękności. W rażenia moje są tylko 
snem , które w yobraźnia w  zaczarowanych obrazach 
przedem ną przesuw a. W ystaw cie sobie rzekę szerszą

ięćdziesiąt razy od S ek w an y , spadającą prostopadle 
w  otchłań 3 0 0  stóp głęboką. Spad ten tak je st gw ał
tow ny , iż w oda zam ieniona w  parę bryzga do-w yso
kości, zkąd spłynęła. T u  tw orzy się Niagara, i w pada 
do jeziora O ntario . D ziw ną je st rze ezą , iż w oda po 
lakiem  w zburzeniu, sto stóp od w odospadu, tak spo
kojnie płynie, jak strum ień najłagodniejszy i na małem 
czółenku zupełnie bezpiecznie przebywać ją  można. 
Cokolw iek dalćj znów  w zburzone wody bałw anam i się 
toczą. Cała okolica je s t urocza, w ody tw orzą tysiące 
kaskad, naprzeciw  którym  sztuczne w ody W ersalu  są 
karłami. Cały dzień przeszedł na zwiedzaniu tych oso
bliw ości i przechodzeniu tysięcy schodów , od ezego 
miałam nogi jak  rozbite. W róciliśm y obłoceni i p rze
siąkli w odą , z podartem i pończocham i i trzewikam i, 
bo zawsze szliśmy po kam ieniach gładkich wystających, 
i kaleczyliśmy sobie nogi padając co chwila.

Nie mogę się przecie w strzym ać, choćbyście nas 
poła jali, od o p isu , jakim  sposobem  przeszliśmy pod 
wmdospadem. O kochana matko, proszę przebacz mi 
i uspokój s ię , za ręczam , że drugi raz nie w ystawim y 
życia naszego na podobne niebezpieczeństw o i że w ię -  
cćj sobie czynimy w yrzutów  za naszę śmiałość, aniżeli 
się przechwalam y. S taw cie się duchem  na ow em  
m iejscu , gdzie spada ogrom  takiej w ody ze skały, jak 
pow iedziałam  prostopadłej. N iemal w  środku w o d o 
spadu skała naprzód w ysta je , tak iż między w odą 
a skałą przejść można. U skały znajdują się kółka że
lazne , przez które lina przechodzi, ażeby c i, co się 
ośm ielą przechodzić po tej okropnćj d ro d z e , mieli za 
co się chwytać, aby nie w paść w  otchłań, o co ła tw o, 
jeżeli noga się poślizgnie.

P rzed tą  okropną podróżą ubierają się zwykle 
w  g rubą koszulę flanelow ą, surdut flanelow y, a nato 
w  opończą g u m o w ą , którćj kaptur w kłada się na ka
pelusz z plecionki koszykow ej, cały ub ió r w iąże się 
pow rozam i u szyi i u  przepaski. D odajcie do tego 
p arę pończoch grubych i sandały , a przyznacie że 
piękna toaleta. Nie m ogliśmy się w strzym ać od 
śm iechu, patrząc jedno  na drugie ubrane podobnie. 
Tak udaliśm y się w  naszą d ro g ę , z przewodnikiem  
i jednym  lubow nikiem  takich przechadzek. Naprzód 
kilkaset stopni przebyliśmy, —  żałuję że ich nie liczy
ła m , ale to  w iem  pew no , że bardzo się zmęczyłam, 
przybywszy na dó ł, —  a to  tylko ła tw a część naszej 
drogi. —  N iebaw em  stąpiliśmy na m aleńką ścieszkę, 
pełną żw iru ruchom ego; aby nie dostać zaw rotu gło
wy, nie patrzeliśm y pod sieb ie ; a z góry spady wał 
pew ien rodzaj mgły, podobny do gęstego deszczu ule
w nego. N akoniec idąc przez dość długą przestrzeń 
na rękach i nogach razem , przyszliśmy do ow ćj z a -
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słony w odnćj,  którą wodospad  tworzy. Tu kazał nam 
przewodnik wypocząć ,  dla przyzwyczajenia płuc n a 
szych do ścieśnionego powietrza i do dalszych natężeń.

P o  wypoczynku, udaliśmy się pod w odospad. 
Boże, jak tu  okropnie! W o d a  padała na nas s tru 
m ieniam i,  a my nie mieliśmy innćj ochrony, jak 
nachylenie głowy, aby się nie zalać. Im dalćj, tym 
potop silniejszy, tym trudniej oddychać. Nareszcie 
zabrakło mi tchu  i zajękłam głośno. A drian  mimo 
łoskotu  usłyszał mnie i ża łow ał,  że pozwolił mi iść 
ze sobą, schwycił za ręce i chciał w racać ;  ale prze
w odnik  w iedząc,  że teraz trudniejszy p o w ró t ,  po 
ciągnął mnie za sobą; chwilę w ahałam  się, lecz 
w kró tce  zebrawszy wszystkie siły, szłam dalej.

Tak przybyliśmy na miejsce, w  którćm można 
było bez niebezpieczeństwa wolnie j oddychać 
i w  górę patrzeć. T u  okropne w idow isko ; okropne 
i piękne zarazem, stać między przepaścią w ód  sz e -  
Iejących, a szczytem groźnćj i wysokiej skały, na 
którój zawieszona olbrzymia zasłona wody. Teraz, 
kiedy to  piszę, mocno jestem wzruszona i zaledwie 
dać tem u mogę wiarę. Nareszcie wróciliśmy na tej 
samej drodze. Adrian , śmiał s ię ,  ja  zaś stękałam ze 
słabości i nie mogłam żadnćj zebrać myśli z pod tak 
gwałtownego wrażenia. Nie w iem  czy mój mąż l e -  
pićj umiał głowę uchronić łub pierś jego silniejsza, 
więcej była w y trw ałą ,  dosyć że on zupełnie zdrów,
0 mnie tylko się trudził,  kiedy widział iż zupełnie 
osłabłam i bliską byłam uduszenia. Dzięki niebu, 
żeśmy się żywo wydostali z tćj jaskini, mąż mój cie
sząc się ze swego czynu bohaterskiego, ja zaś zakli
nając się że nigdy na coś? podobnego się nie odważę. 
Mimo naszego ub ioru  przemokliśmy aż do nitki. Nigdy 
nie brałam silniejszej kąpieli. Przebraliśmy s i ę , w y
poczęli i otrzymaliśmy zaświadczenie naszej odwagi
1 wpisano nas w  księgę dzielnych, którzy podobnego 
dokonali dzieła. O w oż są wyznania moje, kochani 
rodzice; zapewne z namysłem będziecie ruszać gło
w am i,  ale kiedy jakotako się skończyło, spodziewamy 
się od was otrzymać rozgrzeszenie. Bądźcie zdrowi 
kochani rodzice, n iebawem padnę w  wasze objęcia; 
nadzieja ta mnie teraz pokrzepia.

M O D Y .
P a r y ż ,  dn ia  13. L ip c a  1843.

P ow szechną modą jest teraz szkotycyzm. Damy 
noszą szkockie szarfy, płaszczyki i suknie , mężczyźni 
szkockie krawaty, kamizelki i pantalóny; dzieci szko
ckie czapki, szkockie bóciki, szkockie ubiory.

Ubranie na odwiedziny. Suknia z jedw abnego  p e

kinu, w  szerokie pasy, w  kolorze kurzawy, w  kształcie 
amazonek i z rękawami amadysowemi. Do tego szarfa 
z białego bareżu. Kapelusz z białej krepy ze w stążką 
b ia łą ,  na obwodzie na krzyż upiętą. Kołnierz i m a n -  
kietki koronkowe.

Ubranie na w ieczory. Suknia ze szkockiego ba
reżu, w  niebieską kratkę , na tle b ia łem , zrobiona a la 
v ierge ,  z krótkiemi rękawami. Chusteczka a la M arie 
Antoinette  z tu lu  w ełn ianego ,  orzucona koronkami, 
k tóre jednak  bardzo mało powinny być sfa łdow ane, na 
piersiach rozeta z niebieskiego grosdenaplu. D w ie  r o 
zety z podobnej wstążki przypinają się u  tylnśj części 
głowy, między uchem i splotem w łosów , z dw iem a lub 
trzema końcami wstążek z nich spadającemi, co jest  
pięknym i ozdobnym strojem głowy. P rzepaska z n ie
bieskiego grosdenaplu, z przodu wiązana. Rękawiczki 
z czarnego je d w a b iu ,  półdługie. T rzew iki z czarnej 
tkaniny.

Ubranie na w zięcie domowe. Suknia z muślinu 
wełn ianego . Stanik na ram ionach sfałdowany, krótkie 
rękawy lub tóż długie z kokardami. Kołnierzyk i m an— 
kietki z j a c o n a s ,  z haftem koronkowym .

Ubranie na wyjście. Do powyższego ubrania , do
daje się pelerynę białą lub czarną, koronką orzuconą, 
lekko fałdowaną. Kapelusz słomiany, wystro jony w s tą 
żką ciemnoniebieską lub zieloną, k tóra  obw ód  kapelu
sza obrzeża, główkę otacza, i ztąd na obw ód  zachodzi. 
Jeżeli pogoda nie sprzyja, polecamy tak  zw any sac de 
cachemire, w  kolorze niebieskim lub zielonym, hafto
w any  perłami stalowemi. Ciemne bóciki.

M łode panienki noszą kapelusze s łom iane,  podo
bne do zwyczajnych dla dorosłych, szkockie suknie 
z muślinu w ełn ianego ; stanik całkićm fałdowany, w y 
cięty, a jeżeli je s t  chłodno, dodają do tego w ie lką  p e
lerynę, orzuconą w ysnuw ką w  kolorze sukni. Rękaw y 
ozdobione kokardam i, długie lub k ró tk ie ,  pantalonki 
oszyte koronką. Bóciki.

N owe tkaniny. O rgantyny biało lub ko lorow o 
haftowane; tarlatany w  liście różowe, i piękne „O ran 
ges de Malte.“ Tafty pekinós powiększej części są w  pa
sy; w ie lobarw ne szkockie b io rą  na płaszczyki.

Objaśnienie ryciny.
1. K rótki surdut z sukna  brunatnego, z szerokiem i w yłogam i, 

obcislem i rękaw am i i dużemi guzikam i ro.gowemi. P o ły  
fałdziste. Ja sn o  kratkow ane pan talóny . Ż ó łta  kam izelka 
z stojącym  kołnierzem .

2. K apelusz k repow y , zdobny kw iatam i i długiem i w stążka
mi. Jed w ab n a  suknia bez w ystro ju . R ękaw y  obcisłe. 
Szerokie m ankietki w yw inięte. M antelet organtynow y, 
o rzucony trzem a w ązkiem i falbanam i.

3. K apelusz ryżow y, z kwieciem  pod obw odem  i kolorowem  
piórem  zdobny. '  S uknia  b ia ła  m uślinow a, stanik bluzow y 
w raz  z p rzepaską  z tej sam ej tkaniny. R ękaw y  obcisłe, 
układające się  jed n ak  w e fałdy, n a  pow łoce  dw a szerokie 
ukosy. S za l długi z brzegiem  kolorow o haftow anym .

4. K apotka je d w a b n a , ja k  u 3. S z lafroczek , stanik i p o 
w ło k a  bufkam i zdobne. P rz e p ask a . Greckie ręk aw y , 
z podrękaw am i.

5. K apelusz w łosk i słom iany, suty ustrój z krepy i kw iatów . 
Suknia  bareżow a z w ysokim  stanikiem , kolorow ą p rzep a
ską, n a  pow łoce trzy  szerokie, w yzębione falbany. W azk a  
koronka u brzegu stanika.________________________________

R edaktor: N . K a m ieńsk i. Czcionkam i N . K am ieńskiego  i Spó łki.


